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Historia Zuzanny (=H Z)
(Najstarsze jej teksty w biblii i ewangeliach)

Drugi tom Biblii królowej Zofii (BZ2), zawierając m. in. 
także przekład ksiąg Daniela, Jeremiasza itd., zawędrował pod 
koniec XVI w. w okolice Wrocławia, a gdy przeszedł tam 
w obce ręce i potraktowany został po prostu jako tłum cen­
nego pergaminu, uległ później rozszarpaniu na oprawę nie­
mieckich i łacińskich książek. W toku ostatnich lat stu kilku­
nastu odkryto na Śląsku szereg fragmentów BZ2 (zob. W i e r z ­
b o w s k i ,  Prace fil., IV, 293n; U r b a ń c z y k ,  BZ a staro- 
czeskie przekłady Pisma św., s. 3—4), ale z Daniela odszukano 
jedynie kilka urywków początkowych (uwzględnił je w swym 
wydaniu A. M a łe c k i) ,  los zaś dalszych rozdziałów, a więc 
i omawianej niżej Zuzanny (=  Daniel, rozdz. XIII) przedsta­
wia się bardzo zagadkowo. Powrót całego Śląska do Macierzy 
stworzył obecnie warunki, które dają możność podjęcia takich 
poszukiwań w sposób bardziej skuteczny, a w związku z tym 
istnieje nadzieja, że znajdą się dalsze części Daniela, możliwie 
też tekstu HZ, który miałby znaczną wartość dla wyjaśnienia 
genezy całego zabytku (zob. niżej). O innej resztce HZ, star­
szej od BZ2, zobacz wzmiankę pod koniec tego wstępu.

Pełny przekład Zuzanny zachował sięwkodeksie prawniczym 
z końca XV w., zawierającym odpis statutów Kazimierza 
Wielkiego i Władysława Jagiełły (wyd. w Archiwum Kom. 
Prawniczej, t. 8, Kraków 1907), ortylów magdeburskich itd., 
i nosi tytuł: O dwu starcoch, którzy pożądali Zuzanny. Ręko­
pis ten, własność biblioteki PAU (nr 1588, II), został opisany 
z grubsza przez J. C z u b k a ,  który nie zwrócił uwagi na wodne
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znaki papieru i odniósł cały zbiór do XV w .1. Oprócz HZ mie­
ści on jeszcze dwa teksty biblijne: a) przekład urywków księgi 
Exodus (r. 21 i 22), b) Historię Judyty. Do publikacji ich za­
chęcał już przed laty B r ü c k n e r ,  głównie z tego punktu, 
■że wyprzedzają znacznie Leopolitę 2, ale chociaż zasługują na 
to także z innych powodów, nie doczekały się dotąd przedruku 
ani opracowania.

Pierwszą wzmiankę o obu tekstach biblijnych podał Ł o ś , 
a choć zaznaczył, że nie odbiegają od biblii, to jednak omówił 
je szerzej tylko w dziale powieści3. Z całego rękopisu PAIT 
za najpopularniejszą rzecz trzeba uznać opowieść o Zuzannie, 
ponieważ wchodziła w skład perykop ewangeliarza i jako, lek­
cja na sobotę 3-ciej niedzieli postu była czytana ludowi. Fakt 
ów wpłynął zapewne na zachowanie się HZ w kilku drukach 
z połowy XVI w., którymi niżej zajmiemy się nieco dokład­
niej, kwestii zaś drugiej, tj. dlaczego opowieść biblijna do­
stała się do zbiorku zabytków prawnych (podobny wybór ma 
też np. rękopis Ossolineum nr 50, zob. Ł o ś, o. c. 172), nie bę­
dziemy tu omawiać, ale choćby mimochodem warto nadmienić, 
że w rozprawach, które zajmują się wyświetleniem genezy HZ, 
duże uznanie miała hipoteza związana z historią prawa. Ota 
w czasie walki saduceuszy z faryzeuszami (I—II wiek przed 
Chr.) — jak sądzą niektórzy hebraiści — kiedy ci ostatni zdo­
byli przewagę, starali się przy pomocy HZ wykazać, że ze­
znania świadków należy przyjmować krytycznie, a fałszywe 
oskarżenia powinno się karać4.

Do przedruku opowieści o Zuzannie (zob. niżej kolumnę I) 
podług rękopisu Akademii (=  HZAk), która jest o dwa wer­
sety od perykopy lekcyjnej dłuższą, a więc pochodzi raczej 
z pełnego przekładu biblii niż z ewangeliarza, dodano tu pa-

1 K ata log  ręko p isó w  A k a d e m ii U m iejętności, K rak ó w  1906, s. 268 n .
’ P a m ię tn ik  lite rack i, V II, 197. L w ów  1908. A u to r poruszy ł tam  m. in. 

k ilk a  k w estii bardzo  d raż liw ych , zapew ne w  zw iązku  z tym  a rty k u ł ów  
u k aza ł się bezim ienn ie ; zob. Roczn. sia  w ist. I 184.

3 P o czątk i p ism , po lskiego  172 i 272, L w ów  1922.
4 W. B a u m g a r t n e r ,  Susanna. Die G eschichte einer Legende. 

(A rch iv  fü r  R elig ionsw issenschaft, t. X X IV  263. L ipsk—B erlin  1926).
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ralelny tekst według pierwszych wydań Pisma św., ponieważ 
samo porównanie tych wersji, czasowo od siebie dosyć dale­
kich, rzuca ciekawe światło na wzajemny stosunek najstar­
szych wydań katolickich. Zestawienie tak drobnych urywków 
nie dostarczy, rozumie się, materiału dla odpowiedzi wyczer­
pującej i naświetli stosunek ów tylko z grubsza, ale ubocznie 
nasunie parę wskazówek co do źródła tłumaczeń polskich 
w ogóle. — Jako najstarszy drukowany tekst HZ trzeba na 
razie uważać wersję (podaną niżej w kolumnie II), która mie­
ści się w końcowej partii NT z 1556 r., tj. wśród perykop bi­
blijnych, mających tytuł: Lekcje i proroctwa na niekthore dni 
i święta, ze starego Testamentu wyjęte i ku nowemu przyłą­
czone, kthore przez rok według porządku Kościoła św. krze- 
ściljJańskiego bywają czytane (k. 349—92). W przedmowie 
Szarffenberger zaznaczył, że przy tłumaczeniu NT trzymał się 
ściśle wzoru łacińskiego (»...nie szukając dworności [w mowie! 
...jedno tego patrząc, aby łaciński język z polskim w swojej 
klobie zachowabyśmy mogli«, k. 5), ale całą partię dodatkową 
oparł zapewne na jakimś starszym już wyborze liturgicznym 
i z tego też może powodu jego HZ pokrywa się niekiedy do­
słownie z tekstem HZAk. Między obu tymi wersjami zacho­
dzą też czasem wyraźne różnice, ale na ogół są one znacznie 
mniejsze niż np. w tekście Leopolity (z 1561 r.). Różnice Leopo- 
lity od edycji z 1556 r., wynotowane niżej pod linią jako wa- 
ranty do tekstu sub II, oznaczamy za pomocą cyfr arabskich. 
Że w czasie redagowania ST Leopolita nie zwracał uwagi na 
tę dodatkową partię Szarffenbergera z ST, świadczy rażąca 
pomyłka, która wkradła się do 26 wersetu jego HZ (zob. prze­
druk), o niezależności zaś wzajemnej obu NT, tj. w edycji 
1561 r. i w wydaniu Szarffenbergera z 1556 r., można wnosić, 
zdaje się, z bardzo znacznych różnic zwłaszcza w przekładzie 
miejsc trudniejszych (zob. werset 9, 11, 18, 20, 32, 37 itd.), ale 
ponieważ problem ten wiąże się już z domysłem, że oba prze­
kłady NT wywodzą się z dwu odmiennych tłumaczeń staro­
polskich, a więc zasługuje na rozbiór dokładniejszy, przeto zo­
stawiamy go teraz na uboczu.
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Opowieść o Zuzannie znajduje się też we wszystkich innych 
bibliach XVI w., w późniejszych edycjach NT Stanisława 
Szarffenbergera (1564—8) oraz w tzw. Postylli polskiej (— Pp), 
-znanej z szeregu (8?) wydań. Z tekstów tych względniamy ni­
żej jedynie wersję ostatnią, tj. Pp, oznaczając warianty jej 
J)od linią za pomocą liter alfabetu (sub II) 5. Pozostałych wersji 
HZ nie brano tu pod uwagę, Wujkową (1599 r.) pominięto 
jako znaną z mnóstwa przedruków, dzięki czemu stosunek jej 
do tekstu I lub II każdy sam łatwo może ustalić, obie zaś nowo- 
wiercze, tj. HZ biblii Brzeskiej (1563 r.) oraz Budnego 1574 r.) 
dlatego, gdyż nie wiążą się bezpośrednio z tekstami staropol­
skimi. Mimochodem warto jednak podkreślić, że HZ, umie­
szczona w obu tych bibliach osobno wśród tzw. pism apokry­
ficznych, ma brzmienie prawie identyczne, choć poza tym 
przekłady te różnią się od siebie niekiedy bardzo silnie. Przy­
czynę owej ciekawej osobliwości wyjaśnił Budny w samym 
tytule HZ, gdyż dodał tam uwagę, że ustępu tego »niemasz 
w  Danielu ebrejskim« (t. II, s. 85), całe zaś jego tłumaczenie 
ST opiera się, jak wiadomo, na wzorze hebrajskim.

Warianty z Pp, dodane w przypiskach do tekstu II, zgadzają 
się często z wersją rękopiśmienną (sub I), a fakt ów popiera 
zapewne hipotezę, że nieznany pierwowzór tego druku był bar­
dzo archaiczny. Różnice oparto na edycji z 1581 r. (egzemplarz 
Bibl. Jag., sygn. 0.1335), gdyż wcześniejszej (kompletnej) nie 
było pod ręką, a choć znane wydanie najstarsze pochodzi 
z 1557 r. (obecnie w Szwecji), to jednak właściwa edycja pierw­
sza sięgała co najmniej pierwszej połowy XVI w. 6

5 W P o sty lli po lsk iej je s t to  lek c ja  n a  sobotą 3. niedz. postu ; co do 
ogólnej tre śc i P p  zob. R uch  bibl. i litu rg . I 320 n.

6 Św iadczy  o tym  sam a n azw a zb iorku : Postylla  polska, gdyż od 
d ru g ie j połow y X V I w. oznaczano n ią  już zb iory  kazań  i pouczeń, ty m ­
czasem  P p  m ieści jedyn ie  w y ją tk i z P ism a św. N a zachodzie te rm in  ów 
w y raża ł początkow o (w XV w.) ty le  co plenariusz, ale poniew aż zbiork i 
ow e uzupełn iono z czasem  szeregiem  ob jaśn ień  i pouczeń, znaczenie 
w y ra z u  uległo w ięc m odyfikacji. W ynika to choćby z p o d ty tu łu  p racy  
I. A 1 z o g a : Die deu tschen  P lenarien  (H andpostillen) im  15 u. 16 Jh d . 
(1470—1522). E in  B eitrag  zu r G eschichte d e r re lig iösen  V olksbildung... 
(F ry b u rg  w  Br., 1874).
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Oprócz wspomnianych wyżej czterech wersji HZ uwzględ­
niamy w przepisach do HZAk urywki wersji piątej, która oca­
lała w postaci glos nad tekstem łacińskim. Pochodzi ona 
z pierwszej połowy XV w., a więc wyprzedza zaginiony tekst 
BZ2. Ów łaciński wybór zawiera tylko wielkopostne lekcje bi­
blijne (dodatek do NT z 1556 r. mieści lekcje takie na cały rok,, 
jak wynika wprost z tytułu; zob. wyżej), ale choć dopełnia on 
ewangeliarz tylko częściowo, to jednak prócz HZ obejmuje sze­
reg perykop innych. Cały polski materiał językowy zebrał 
i ogłosił w formie słowniczka L. M a l i n o w s k i  (z rękop. 
Kapit. praskiej Nr A XLIV) 7, obecnie zaś wydzielono stąd je­
dynie wyrazy i zwroty dotyczące HZ, notując je w przypiskacK 
do tekstu rękopiśmiennego (sub I). Glosy te wpisał zapewne 
jakiś Czech, który pracował w Polsce i dla pamięci wynotował 
sobie z polskiego może przekładu szereg potrzebnych wyrażeń, 
ulegając czasem mimo woli utartym zwrotom wersji ojczystej. 
Do przypisków tych dołączono wreszcie niektóre wyrażenia 
7. HZ, zachowane w dwu mammotrektach z XV w., oznaczając 
skrótem AfKal mammotrekt kaliski, a przez MLub odpis lu­
biński 8.

Brak miejsca nie pozwala wdawać się w rozbiór wersji rę­
kopiśmiennej, omawiać stosunek jej do najstarszych przekła­
dów drukowanych, choć dorywcze nawet porównanie tych tek­
stów nasuwa już pewne uwagi co do podstawowego źródła Leo- 
polity, częściowo też Wujka. Ograniczając się teraz do kilku 
spostrzeżeń bardziej ogólnych, dochodzimy też na zakończenie 
parę słów o różnicach w słownictwie poszczególnych tek­
stów HZ.

Z dostrzeżonej u Leopolity omyłki (zob. wariant do wers. 26 
w przypisku 131—2) można wnosić, że nie uwzględniał on za­
pewne pierwszej edycji NT a zwłaszcza dodatków do niej 9.

7 Quadragesimale super epistolas. Glosy polskie z końca pierwszej 
połowy w ieku XV. (Sprawozd. Kom. język. Ak. Um. I 300 n., Kraków 
1880).

8 J. Ł o ś , M am m otrekt z r. 1471 (Mat. i prace Kom. jęz. V 110). 
Kraków 1912.

• Leopolita zapożyczył jednak z NT' 1556 r. niektóre streszczenia;
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O niezależności późniejszych edycji Stan. Szarffenbergera (tj. 
katolickich NT z 1564, 1566 i 1568 r.) od wydania z 1556 r_ 
nadmieniłem już w innym miejscu, zbijając zakorzeniony 
w nauce odmienny sąd Brücknera10. Otóż obecne porówny­
wanie różnych wersji HZ pozwoliło stwierdzić, że perykopy 
dodatkowe wydań z 1564—68 r. istotnie pochodzą z owej edycji 
1556 r., tj. że stosunek ten trzeba określić już w sposób nastę­
pujący: Późniejsze katolickie edycje Nowego testamentu z lat 
1564—68 (dokonane przez Stan. Szarffenbergera) opierają się 
na dwu źródłach, a mianowicie cały NT idzie za tekstem Leopo- 
lity z 1561 r., tercet zaś dodatkowy, tj. lekcje z ST (k. 503—63) 
jest przedrukiem odpowiedniej partii według edycji 1556 r. 
(z niewielu tylko zmianami w pisowni).

W nowym przedruku całej biblii z 1575 r., tj. już po śmierci 
ks. Leopolity (f 1572), Szarffenberger, jak wiadomo, poczynił 
sporo zmian językowych, np. pousuwał glosy i wyrażenia do­
dane w nawiasach (zob. B r ü c k n e r ,  Lit. rei., II, 86 n.). Że 
poprawiał wówczas także tłumaczenie NT, dostosowując je nie­
kiedy do tekstu swej p i e r w s z e j  (!) edycji, nadmienił zlekka 
St. Z w o l s k i  (De bibliis..., 61; częściowo za Muczkowskim), 
ale widoczne W HZ poprawki dowodzą, iż pewnych zmian do­
konał nawet w ST, korzystając z partii dodanej do NT z 1556 r. 
Sprawa zasługuje na zbadanie bardziej szczegółowe, gdyż fakt 
ów naświetli zapewne, z grubsza przynajmniej, język tego star­
szego przekładu, który Szarffenberger przekazał Leopolicie do 
poprawy, a który przypisuje się niekiedy o. Leonardowi, kazno­
dziei Zygmunta Augusta * 11, choć istotnie była to raczej prze­
róbka tekstu staropolskiego, sporządzona przez jednego z człon­
ków rodziny Szarffenbergerów i przejrzana przez Leopolitę 12.

(sum ariusze, a rgum en ta) poszczególnych rozdziałów  (zob. Z w  o 1 s k  L 
D e bib liis polonicis... s. 65).

10 Zob. R uch  b ib lijn y  i litû rg . I 338, K raków  1949.
11 Ks. A. S z l a g o w s k i ,  W stęp  ogólny do P ism a św., t. II  221. 

226 n. W arszaw a 1908.
12 Za b ib lię  z 1651 r. k ró l Z ygm unt A ugust p rzyznał nag rodę  M iko­

ła jow i, k tó rem u  p rzy p isu ją  n iek iedy  tłum aczen ie  NT z 1556 roku ; zob.. 
P t a ś n i k ,  M onum enta  Poloniae typogr.... II  264 (d ek re t k ró lew sk i).
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W samym tekście HZAk dziwi na pierwszy rzut oka wyra­
żenie kapłani, -om, zastąpione w drukach przez starcowie, om 
(wers. 28, 34, 36 i 61), tj. podobnie jak w pozostałych wersetach 
lej opowieści, ale przyczyna dwoistości owej może tkwić w źró­
dle łacińskim, np. Wulgata Kłem, używa w odpowiednich miej­
scach wyrażeń presbyteri, -os, w innych zaś senex itd. (Daniel 
13, 5, 16—19, 24, 27, 41 i 50). Że podobne wyrażenie miała za­
pewne także zaginiona opowieść o Zuzannie w BZ2, można są­
dzić na podstawie księgi Judyt, w której również zachowano 
w kilku wersetach (np. 6. 20, 8. 21, 28) termin kapłan, zmie­
niony już u Leopolity na starzec itp. Nie dostrzegł tej cechy 
B a b i a c z y k ,  gdyż porównywał BZ częściej z edycją 1577 
roku niż z 1561 r . 1S. Ze względu na wzajemny stosunek poszcze­
gólnych wersji ciekawa jest rozbieżność w nazwie drzew, które 
obaj starcy podają jako corpus (czy locum) delieti Zuzanny 
w wers. 54 i 61. Rękopis wymienia: gruszkę — śliwę, druki zaś: 
kalinę — śliwę (wyd. z 1556 i 1568 r.), malinę — śliwę (Leop.) 
lub nawet: drzewo małych śliw — drzewo ulmowe (Pp)! Róż­
nica ta, duża zwłaszcza w wersecie 54, wynikła zapewne z od­
miennych tłumaczeń raczej wzoru łacińskiego (Wulg. Kłem, ma 
w wers. 54: sub schino, w 61: sub prino) niż czeskiego, który 
ma tutaj: trn(ka) — śliwa. Odbicie wpływu czeskiego wyraźne 
jest tylko w obu mammotrektach, gdyż werset wspomina tu

Lwów 1922. Biblię Leopolity uważał Brückner za najciekawszy zabytek 
językowy XVI wieku (Archiv, für slav. Philol. X 388, 393 n.), a chociaż 
■druk ten ważny jest również jako główne źródło biblii Wujka (tekstu 
2 1599 r.). nie doczekał się dotąd jakoś bliższego rozbioru.

13 Zob. A. B a b ia c z y k ,  Lexicon zur altpoln. Bibel 1455, s. 76, 135, 
Wrocław 1906. Na marginesie ostrych recenzji tego słownika (np. 
w  Roczn. slawistycznym I 173 n., 176 n.), ostatnio mimochodem słusznie 
ułagodzonych, warto podnieść, że Babiâczyk w cytacjach podaje tylko 
stronę (i wiersz) wedle edycji Małeckiego, nie wymienia zaś księgi ani 
wersetu tejże. Winę tego ponosi oczywiście wydawca zabytku, który 
zaniedbał podział taki uskutecznić. Pracując nad genezą tekstów sa­
kralnych lub nad słownictwem ich brak ten odczuwa się bardzo dotkli­
wie, przeto w reedycji krytycznej należy go stanowczo usunąć. Za wzór 
może służyć, choćby np. stare rosyjskie (z 1843 r.) wydanie ewangeliarza 
Ostromira przez A. Wostokowa.
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dwie nazwy, MKal: pod tarnem albo kaliną, MLub :pod tarn- 
kiera albo dębem, które znane są też z biblii czeskich 14. Bi­
blie nowowiercze, które uwgzlędniały tekst grecki i  wersje za­
chodnio-europejskie, są w tym miejscu z sobą zgodne, podają 
bowiem dla a) lentyszek, dla b) iwinę, ale w bibliach katolickich 
nazwy drzew zmieniano dalej, np. w edycji z 1575 r. czytamy:. 
pod przmielem (w. 54) — pod oliwą (w. 61), u Wujka zaś: 
a) pod trzmielem —  b) pod jodłą.

Opowieść o Zuzannie znana jest literaturze polskiej m. im 
z dzieł Kochanowskiego, a chociaż poezje ze względów zasad­
niczych nie mogą być brane pod uwagę przy historii tłumaczeń 
Pisma św., to jednak utwór największego naszego humanisty 
trudno pominąć, gdyż na niektóre szczegóły HZ rzuca dosyć 
ciekawe światło. Oto nawet pobieżne przejrzenie jego Zuzanny 
(wyd. ok. 1562 r.) prowadzi do wniosku, że poeta, który w bi­
blii był niewątpliwie dobrze oczytany (do r. 1574 był na pół 
duchowną osobą)15, miał w ręku jakąś inną, nieznaną nam  
staropolską wersję HZ. W ten tylko sposób bowiem da się wy­
jaśnić, dlaczego Kochanowski, mimo zachowania archaizmów 
w zakresie morfologii (duale!) oraz w słownictwie (np. dziewki 
izraelskie zam. córki, krzywi zam. źli, niesprawiedliwi itd.), 
używa też niekiedy zwrotów, jakie zgodne są z najstarszą wer­
sją drukowaną, por. np. brzmienie wiersza 84 z wersetem 22 
(sub II). W poezji tej, którą nowsi krytycy oceniają jako bar­
dzo wartościową parafrazę wersji biblijnej, przytoczone przez 
starców-oskarżycieli nazwy drzew odbiegają jednak od wszyst­
kich poprzednio wyliczonych (zob. wyżej), wymieniając pod 
a) jabłoń, pod b) orzech. Nie jest rzeczą wykluczoną, że poeta 
wziął je z jakiejś zaginionej wersji staropolskiej. Badacze lite­
raccy, którzy ocenili utwór mistrza z Czarnolasu nawet na tle 
porównawczym (zob. J. K r z y ż a n o w s k i ,  Romans polski 
wieku XVI, s. 177 n., Lublin 1934) uchwycą bez wątpienia pro-

1« Materiały i prace Kom. język. V 110.
ia T. G r a b o w s k i ,  Kochanowski wobec reformacji (Pamiętnik 

zjazdu naukowego im. J. Kochanowskiego, s. 328, 336, Kraków 1931).



242blem powyższy w sposób bardziej precyzyjny, tutaj musimy poprzestać na pobieżnej wzmiance. Nie zbyto zaś jej zupełnym milczeniem m. in. dlatego, gdyż tą drogą łatwo wykazać, że pu­blikacje starszych tekstów mają wartość nie tylko dla celów językowych, jak się czasem sądzi, ale też dla zagadnień innych, niekiedy nawet bardziej doniosłych 16.
Uwaga o pisowni. W przedruku zatrzymano pisownię rękopisu prawie bez zmian, rzadkie zaś dodatki ujęto w nawias, podobnie ja k  dodaną teraz numerację wersetów. Dla ułatwienia poprawnego odczytywania wystarczy dodać kilka uwag: Miękkość spółgłosek przed samogłoską oznaczył przepisywacz przez y (zawsze z 2 krop­kami) lub i ; pierwszego sposobu użył czasem też w końcu zgło­ski, np. panyszki ‘pański’, dzieny ‘dzień’, krewy — krew (dziś : krew) itd., v =  u, y bywa zam. i, lub też odwrotnie, np. bil ‘był’ (w. 1), bilo ‘było’ (w. 15). W X V  w. wymowa nosówek różniła się od teraźniejszej, dlatego w rękopisie często jest ą (pisane ą) za­miast naszego ę.W obrębie spółgłosek uderza, że sz (w rękop. ß) może oznaczać s, ś lub sz, połączenie cz oznacza c, ć lub cz, z służy dla z, ź, ż.
16 Wśród perykop wielkopostnych ze Starego i Nowego Testamentu, 

które posiada biblioteka seminarium w Gnieźnie (rękop. sygn. A,), znaj 
duje się prawie pełny przekład HZ z 1549 roku. Odpisu lub zdjęcia tej 
wersji nie udało się dotąd zdobyć, a wskutek tego trudno +eż oznaczyć 
stosunek jej do tekstów tutaj omawianych. Z informacji J. Ł o s ia  
(Początki pism. poi. 122) wynika, że jest to wersja ewangeliarzowa, 
a ponieważ wyprzedza ona najstarszy druk HZ, przeto może być nawet 
dosyć archaiczną.

P. S.: Urywki perykop tego rodzaju znajdują się niewątpliwie w nie­
jednej jeszcze bibliotece klasztornej, ale dla odszukania ich trzeba po­
święcić nieco czasu. Pracy tej nie poskąpią teraz — mamy sprawiedli­
wie uzasadnioną nadzieję — dbający o naukę księża zakonni, zwłaszcza 
gdy wezmą pod uwagę, że prawie stutysięczne zbiory rękopiśmienne 
Biblioteki Narodowej uległy zagładzie w czasie ostatniej pożogi wojen­
nej (zob. B. H o r o d y s k i ,  Spuścizna działu rękop. Bibl. Załuskich, 
s. 5 ~  Przegląd Biblioteczny roczn. XVI 44, Warszawa 1948). Wskrzesić 
ich nie sposób, ale żmudną pracę umysłową dawnych pokoleń zado­
kumentują teraz nowe znaleziska, nowi odkrywcy (zob wstęp). L u x  
in  t e n e b r i s  l u c e a t . . .
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Jo tę  (j oddano przez I  lub y, rzadko przez g (w. 1); w niektórych 
■zaimkach całkiem ją pominięto, np. do nie ‘do niej’, krwie te ‘...tej’ 
itd., zapewne pod wpływem starszego wzoru. Tak samo należy 
tłum aczyć okazy, w których brak znaków miękkości, np. sze ‘się’ 
{w. 4), sządzech' zam. sądziew ‘sędziów’ (w. 5). Interpunkcję nieco 
zmieniono; rękopis używa tylko kreski w górnej części linii, tutaj 
zaś, dla większej przejrzystości, zastąpiono ją przecinkiem lub 
kropką.

PARALELNY PRZEDRUK TEKSTÓW HZ

I. Tekst rękopisu PAU nr 1588.

O dwv sztarczoch, ktori(!) po­
żądali zvzanny, a sządzeny sza 
od danyela

(1) Bil mąz myeszkayączi 
w babilonigi, a ymyą iego ioa- 
chim. (2) y w zią ł1 zoną szobie 
ymyenyem zvzanną czorką hel- 
kyasza, czvdną barzo, a boga 
boyączą [szie], (3) bo rodziczo- 
w ie2 yey szprawiedlywi bądącz 
rządzili czorką szwą podłvg 
zakonv moizeschowego. (4) a b il 
ioachym bogati barzo, y myal 
szad bliszko3 domv szwego. y 
do nyego schodzili sze(!) zido- 
wie, bo bil znamyenyczszi 
wszitkich. (5) y postawieny szą 
dwa starczi sządzie onego rokv, 
o ktorich mowil pan, yz wiszla

II. Tekst dodany do NT 1556 r. 
(k. 363 n.) oraz odmianki tekstu 
Leopolity (u dołu sub II) i Po­
stylli polskiej z 1581 r. (sub Ha).

(Lekcja na sobotę 3. niedzieli 
W. postu).

W1 onea çlni. (1) Był mąsż2b 
w Babilonie, a3 imię iego Joa­
chim4, (2) y 5 wziął8c żonę imie- 
nie(m) Susannę córkę Helchia- 
sza7d cudną8 barzo, y9 bogo- 
boynąc,r(3) abowie(m)10f rodzice* 
iei gdy byli sprawiedliwi, wy- 
éwiczili(î)11 córkę || (k. 364 r.) 
swoię12 według131* zakonu Moi- 
żessowego, (4) â był Joâchi(m)14 
barzo bogati i miał sad bliski15 
domu* swego’, i16 do17 niego 
zchodzili sie żidowie: przeto 
isz18 był poważnieissy19 ze wssit- 
kich20, (5) y 21 vstâwieni są dwâ 
starci22 sędziami onego23 roku24

I M a l i n o w s k i ,  G lossy z  X V  w .: 1 pojął, 2 rodzicy, 3 M K al: w  są- 
s iec tw ie

I I  L e o p o l i t a  (R ycina — z d a tą  1533 — nosi ty tu ł:  H istorya  cno tli-
w e y  n ie w ia s ty  Z u zanny):  2 A by ł m ąż k tó ry  m iesska ł 3 b rak , 4 Jo â -
cim , 5—6 te n  po ią ł sobie 7 H elch iassow ę ®—9 bärzo  p ięk n ą  â l0—11 Bo 
ro d z icy  iey  iż by li sp raw ied liw i, w ychow ali â  przyucili(!) 12—13 sw ą podług  
14 ten  Jo äcy m  15 b lisko  16—17 tam  do 18 że 1B—20 zacnieyssy â poćciw ssy ze 
w ssy stk ich . 21—22 y  postanow iono  d w u  starców  23—24 n a  on rok

I la  P o s t y l l a  p o l s k a  z 1581 r . : a ony b d o d .: m ieszkarący c poiął 
d—e H elchiaszow ę, bardzo(!) p ięk n ą  â bo iącą się Boga f—ê Bo rodzicy 
h podług  i dom ow i sw em u



244yest zloscz z babiloniye, od star- szich sządzech(i), ktorzi widza- ny(!) rządzicz livd. (6) czi czą­sto4 chodzili do domv5 yoachi- mowego. y przichodzili do nych wszitczi, ktorzi myely w szą- dzie sprawi. (7) A  gdi livd wra- czal szie o polvdnyv, wchodzi­ła zuzanna y przechadzała szie W szadzie II (s. 416) mąza szwe- go. (8) A  widzieli yą starczi na kozdi dzieny wchodzączą y przechadzayączą szie. y za­palili szie w poządanye iey (9) y przewroczili szmyszl szwoy, a szklonyli6 oczi szwe abi nye widzieli nyeba any parny ątali sządow7 szprawiedliwich73. (10) bili tedi oba zranyeny mylosz- czią yey a nyeziawili szobie szpolem boliesczi szwey, (11) bo szie szromali zwierzicz szobie poządanya szwego, chczącz sznyą vczinek nyeczisti popel- nycz. (12) y myeli pieczą ha każdi dzieny widziecz yą szamą. y rzeki yeden do drvgiego. (13) pomy(!) do domv bo godzyna obiedna yest. a wiszedszi ode­szli od sziebie. (14) a gdi szie zaszią wroczili, prziszli wyedno; a badayącz myądzi szobą przi-

o których mowiłk pan isz1 II wyss- ł;i nieprawość”1 z Babilonu od stârssych sędziów, kthorzy wi­dziani25 byli28 rządzie lud. (6) Ci vcząssczali27n do domu Joâchi- mowego, y28 przichodzili do nich wssytci29 ktorzi mieli sądi. (7) A  gdy sie° lud wracał30P po po­łudniu, wychadzała31r Susânna32 y przechadzała sie w sadzie męża swoiego33. (8) Y  widzieli34 ią stârcowie nâ każdis dzień wchodzącą y przechodzącą sie1, y35 rozpalili sie wu żądliwosc36v iey. (9) I37 odwrócili zmysł swoy, yw nachylili38? oczy swoie by3®2 nie widzieli nieba, aniby40a pa­miętali nâ sądy sprawiedliwe, (10) Byli tedy41b zranieni miło­ścią iey, anic sobie vkazali42d wespołek43 boleści swoiey, (11) abowiem44e sromali sie sobief powiedzieć żadliwosci45̂  swoiey, chcąc mieć46 polubowänie z nią47,(12) y48 strzegli4811 na każdy dzień pilnie501 aby ią widzieli51’. I rzekł ieden ku drugiemu,(13) podzmy do domu bo52k go­dzina iest53 obiadu541. I55 wy- szedwszy odstąpili561 od siebie.(14) A m gdy sie57 wrócili, zeszli sie w58 iedno58, y dowiaduiąc”I M a l i n ,  o. c. 4—5 Cząsto chodzili do domu 6 otchylili 7—7a na sąda (w rkp. sanda) spraw(i)edliwych raićII L  e o p o 1. : 25—26 sje zdali 27 często przychadzali 28—29 donich przychadzali wszyscj(!) 39 rozchodził 31—32 wchadzała Zuzânnâ 33 swego 34 widäli 35—36 tedy sie zapalili w żądliwości(!) 37—38 y  wy­wrócili rozum swoy, â spuścili 33 aby 40 ani 41 dod.: oba 42—43oznaymili zobopolnie 44—45 bo sie wsthydzili oznaymić ieden drugiemu pożądli­wości 4e—47 kożdy snich nierząd snią popełnić 48~40 Y  przystrzegâli 50—51 tym pilniey chcąc ią widzieć. 52 dod. już 53—54 obiednia iest 55—56 wyssedssy rozessli sie 57 dod. zaś 58—59 pospołuHa P o s t ,  p.: k dod.: iest 1—m I że wyszła iest złość n vcząściali °—p lud wracał się r wchodziła s kożdy ł przechadzaiącą się u—v ku żądliwości w—y â skłonili z aby a ani b dod.: oba c~d ä nie opowie­dzieli sobie c/bo f—ź ziawić sobie pożądliwości h postrzegali i _ i tym pilniey widzieć ią k~1 boć g. obiadu iest 1 odeszli ®—“ A  gdyż się
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czyny, szpow iedzely(î) szą pozą- 
danye szwoie. a  ted i w spolno- 
sczy v staw ili czasz, k ied ib i m o­
gli yą naliescz szam ą. (15) y  
sztalo  szie gdi czekały8 dnya 
godnego0, w eszła y est w  szad10, 
yako  w czora y trzeczy  || (s. 417) 
d z ieny11, ze dw iem a te lko  dzie- 
w eczkam y, y  chcziala  szie m ycz 
w  szadzie, bo gorączo bilo. 
(16) a nye  b il tam o n y k t k ro m 12 
dw v sztarczoch(!) szk ry tich  pa- 
trzączich  n a  nyą. (17) ted y  rze- 
k la dziew kam : p rzynyeszcze m y 
oleyv taz(?!) m y d lą13, a d rzw y  
szadow e zam knycze, ab ich  sze 
zm yła. (18) y  udz ia la li y ako  ym  
przikazala  y  zam k n ą li d rzw i 
szadowe, a szam y w iszli p rzez 
tayem ne weszcze, abi p rz y - 
nyoszli czo kaza ła , a n y e  w ie- 
dziali sz tarczow  szk ritich  bicz 
w szadzie. (19) A gdi w iszli 
dziew ki, pow sta li sz ta rczy  dw a, 
y  p rz iszed sz i14 do ny ey  rzek li: 
(20) O to d rzw i szadow e zam - 
k n yony  szą, a n y k t nasz n y e  
w idzi, a w  poządanyv  cziebie

sie jeden  od drugiego p rzyczy­
ny, w yznali60 żądliw osc0 swoię. 
Y 61p tedy  w espołek1 v staw ili62 
czas k iedyby63s ią  m ogli nâlesc64 
sarnę. (15) A 65t zstało  sie“ gdyv 
s trzeg li66 dn ia  slussnegow, w e­
szła n iegdy67? iâko w czora y z 
trzeciego dnia, te lko68a ze dw ie­
m a80 dziew eczkam i, y  chciała  
sie m yć70b w  sadzie', abow iem 71c 
gorąco by ło72, (16) a n ie  by łod 
tam  nikogoe k rom 73 dw u  s ta r ­
ców sk ry ty c h 74 y f poglądających  
n ä  n ię75 .̂ (17) R zekła76 tedy  
dziew eczkam 77. P rzyn ieś II (k. 
364 V.) eie m i o leiu78h y  m yd ła1, 
a70 d rzw i80 sad u ’ zam knycie 
bym 81b sie m y ła82k. (18) I83 uczy­
n iły  iâko84 by ła851 przykazała*, 
y  zam knęli d rzw i sad u 86, y 87 
w yszli880 ty łem ? b y  80r p rzy n ie ­
śli008 co by ła  p rzy k aza ła011. A  n ie  
w ied z ia ła“ s ta rcó w 92 byćv w  sa­
du  sk ry  ty ch 93 w. (19). A? gdy04 
w yszły2 dziew eczki, w s tâ li9Sa 
d w â  sta rcow ie  y  p rzyb ieżeli96 
do07b n iey  y  rzek li. (20) Otho 
d rzw i sâ d u 98c zâm knione są :

I M a l i n ,  o. c. 8-9 żdali p iln ie  s traży  i dn ie  (w rękop. dne) sposob­
nego neb  p rzy stęp n eg o  10—11 n ieg d y  ja k o  w czorą  i trzeci dzień  p rzed tym ; 
zob. lekcję  sub  I I  12 k ro m ie  13 (sm igm ata  — ung u en tu m ) m ydło 
14 (a c cu rre ru n t — a g g re d e ru n t ad  eam ) w ychopili [sie] są; zob. NT 1556 r.

I I  L e o  p o i . :  60 w . sie sobie o 61 b ra k :y  62 złożyli 63 gdyby 64 zeyść 
65—66 y  s ta ło  sie gdy iuż p iln o w ali 67 n â  te n  czas 88 th y lk o  60 dod.: 
sam erni 70 om yć 71—72 bo było w ie lk ie  gorąco 73 procż 74—75 v k ry ty ch  
y  w y p a tru ją cy c h  ią  76—77 T edy rzek ła  do dziew eczek: 78 o leyku 79—80 y 
d rzw i V... 81—82 że się  zm yię 83 A ony 84—83 tâ k  iâko  im  86 v  sadu  
87v-8s a  WySły(!) 8°—90 âby  p rzyn iosły  to  91 ro sk aza ła  92—93 że sie s tarcy  
w  ogrodzie v tâ ili. 04 dod. iuż 96 p o w sth â li 96 97 przyskoczyli k u  98 v  sadu

H a  P o s t ,  p.: w raca li, p rzyszli w espo łek : y  w yw iadu iąc  się ° pożą­
d liw ość p— r a te d y  w espół s gdyby 1 b ra k  u dod.: ted y  v dod.: p ilno  
w godnego y je s t  n iek ied y  z—a y  dziś trzeci dzień, ty lko  b vm yw aé c bo 
d był e n ik t  f—< w y p a trza iący ch  onę h~ 8 w  P p  z 1572 r.: oleiâ y b ie- 
lid ła  k ibid, sadow e zäw rzycie, abyeh  sie vm yła  1—ł roskazała  p Pp  
z 1572 r.: w yszły  przez zadź r—« âby przyn iosły  t ro sk aza ła  u n ie  w ie ­
działy v—w w  s. być sk ry ty ch  y—z G dy th ed y  w. a—b p o w sta li s ta rcy  
y  p rzyb ieg li ku... c sadow e

5



246yesteszmy, a przeto13 przizw ol16 nam, a szlącz szie sz nam y. (21) czego ieszly nye chczesz vdzialacz, rzeczem y naprzeciw tobie szwiadecztwo, yż !| (s. 418) bil sz tobą m lodzienyecz a17 a dlia tey prziczyny18 w iszlalasz od sziebie dziew ky. (22) Tedy w estchnęła10 zvzanna y  rzekla: vczysznyenye20 m nye iest ze w szitkich sztron, bo yeszli vczy- n yą21, szm yercz m y iest, a ieszli nye vczynyą rąk  ych(!) nye vydą. (23) A lie  liepiey iest m nye bez vczynkv wpaszcz w rącze livdzkie, nyzli zgrzeszicz przed obliczem  panyszkiem . (24) y  za­wołała gloszem w ielkiem  zv­zanna, a ony tez sztarcżi zawo­łali naprzeczyw ko iey. (25) y  biezawszi ieden do drzw y otwo- rzil ye. (26) A  gdy vszliszely w olanye to w szadzie szludzy domowy, w eszły22 prątko do szadv, abi vzrzeli czo bi szie działo. (27) tedi gdy sztarczy m ów ili szą, zaszrom ali sze szlv- dzi barzo, bo n ygd y takie23 mo­

i00d żadni100e nas nie w idzi, i101 w żądliwosci* tw oiey102g ieste- smy, a dla103h tego1041 przyzw ól nam  y 105 złącz sie’ z nam i106, (21) a107k ieslibys nie chciała, rzeczem y naprzeciw ko1081 tobie świadectwo, isz100 był z tobą młodzieniec, y 110 dla te i111 przy­czyny w ysłałaś1 II od siebie dzie­weczki™. (22) W estchnęła S u ­sanna i rzekła, v cisk 112n m am 113 ze wssąd°, âbowiem 114 ieslibymP to vczyn iła115 śmierć mi płaci, a116 ieslibym r nie vczyn ila117 nie vydę rąks waszych. (23) A le  lepiey mi iest krom 118 vczyn- ku 110 wpasc w  ręce ludzi1201 niszli121 grzessyć“ w oblicznosci pânâ122v. (24) Y  zawołała123 gło­sem w ielkim  Susânnâ. Zaw ołali teszw y starcy124 naprzeciw koy iey125. (25) Y 126 pobieżał1272 ieden do drzwi sadu128a y  otworzył.(26) G d y 120 tedy130 vslysseli w 131b sadzie wołanie czeladnicy domu132c, w erw âli sie tyłem d b y 133 w idzieli 134c co by135f było,(27) â gdy starcy136 m ow ilig,
I M a l in ,  o. c.: 16_ 16 przetoż przyzwól 17—i8 a przeto wiąc 10 MKal. 

westchnęła 20uzkoście (wrękóp.: wzkascye) 21uczynim(!) 22 wbiehli su... 
[drzwiami] zadnimi (per porticum) ; zob. NT z 1556 r. 23~ 24 rzecz taka

II L e o p o 1. : ioo â żądny 1Q1—102 â my w . pożądliwości twey
103-I104 przetho 105—106 â bądź nam  ku myśli. *<» Co iesli nie zech- 
cesz, powiemy przeciwko 109 że uo—111 â z tey 112—113 Ścisk na mię theraz 
114—115 bo ucżynięli to 116—117 nie ucżynięli ue—n# bes fey sprawy 
120 wâsse 121—122 niżli zgrzessyć przed oblicżnością Pańską. 123 krzyknęła 
124—125 stârcow ie przeciwko niey. 120—127 Tedy przybieżał 128 sadowych 
129—130 ą  gdy 131—132 wołanie cżeladnika domowego(ü) wsadu; w  edycji 
1575 r. A gdy vsłyszeli wołanie czeladnicy domowi w sadzie, wyrwali 
się tyłem... 133—134 aby obacżyli 135 dod.: to 13®—137 oni stârcowie powie-

Ila  P o s t ,  p.: d~ e â nikt f—é w pożądaniu ciebie h—1 dla czego 
i złubuy się (!) k~ 1 Jeśli nie będziesz chcieć, rzekniemy przeciwko 
ł—m wypuściłaś dz. od siebie 0 w Pp 1572 r. Vciski nâ mię ze wszech 
stron p ieslibych r =  p « ręku * wasze v zgrzeszyć przed oblicżnością 
Pańską w brak w  Pp 1581 r. y naprzeciw z bieżał a sadowych b—c wo­
łanie słudzy domowi w sadzie d—e przez zadź, aby oglądali f dod.: 
tho ê powiadali
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w ienye24 nye bilo o zvzannye. (28) y  sztal szie dzieny yvtrzei- szy. a gdi prziszedl livd  do ioa- chym a m ąza yey, prziszli25 tez y  ony dw a26 kaplany, pełny złe27 m yszly28 naprzecziw  zv­zannye, aby yą zabili. (29) y  rze- k li przed livdem : posz || (s. 419) libze po29 zvzanną30 czorką hel- chiasza a zoną31 ioachym a. na- tichm yast poszlaly. (30) y  przi- szla z rodziczm y, szyny ( =  z sy- ny) y  ze w szitkiem y przya- czielm y szw em y. (31) zvzanna zapraw dą b ila  roszkoszna barzo y  czvdna. (32) tedy zlosznyczy ony przikazaly , abi szie (od kri)32 odkrila, bo zakrita bila, abi tak nasziczili szie czvdno- sczi iey. (33) y  płakali przya- cziele iey w szitczy, ktorzi yą zn ały . (34) Pow staw szi tedi ony dw a kap lan y wposzrodkv livda, p o lozily  rącze szwe na głową iey . (35) która placzącz w ezrzala w  nyebo, bo bilo sziercze yey d v ffa n ye  m aiącze w  boże. (36) y  rzek li kaplany, gdiszm y sze przechadzały w szadzie szam y, w eszła iest ta ze dw iem a dzew- koma(!), y  zam knąla drzw y a

sromäli sie137 słudzy bärzo, boh nigdy nie była pow iadana138 powieść takow a1301 o Susännie, (28) I 140 zstał sie141’ dzień iu - trzeyssy. I 142k gdy1 II przyssedł143 lud do męża iey Joachim a, przy­szli y 144 dwä stärcowie, pełni nieprawego1 m yślenia n a145m przeciw ko Susânnie146, àby ią zab ili147. (29) Y  rzekli“ przed ludem . Posliycie148 do Susânny córki H elchiey0, żony Ioachi- m ow ey149. I w nethp posłali. (30) I  przyszła z rodzicam i swem ir y  synm i150s, y  ze || (k. 365 r.) w ssytkiem i151 przyrodzonem i152 swemi*. (31) A 153 Susännä była roskossna bârzo y cudney154" osoby, (32) a155v oni niepraw i158 kazali b y 157 byław odkryta, abo- w iem 15®y zakryta była159, b y1602 albo tak b yli nasyceni cudno- ścią161 yey. (33) Przeto162“ pła­kali sw ogi183b y w ssytcy ktho- rzy ią znali. (34) A 164c pow- sthaw ssy165“1 dwa stärcow ie w p o - srzodku ludu, położilie ręce swoie na głow ie iey. (35) K tó ra  placząc(!) w eizrzała1 w  niebo, âbowiem 166 serce iey miało du- fänie^ w panie (36). I rzekli187h
I M a l i n ,  o. c. 2S—26 przyszłasta i takie (duo presbyteri) 27~ 28 krzy­

w ego m yślenia 29—30 p0 zuzan(n)ą ai żenie(!) 32 W nawias ujęto w yraz 
w  rękopisie skreślony

II L  e o p o 1. : dali, w stydzili sie 138—138 takowa powieść o Z. 14°—141 Stał 
sie, tedy 142—143 A  gdy sie zszedł 144 dod.: oni 145—i46 przeciwko Z u ­
zannie 147 stracili 148—149 Poslicie po Zuzannę córkę Helciassowę żonę 
Joacimowę. 150 syny 151—152 wsztornkiem i przyrodnemi 153 A le 154 piękney 
iss—iss Tedy ci niecnotliwi 157 aby 158—159 bo sie była zaw iła 160—161 âby 
acż nic ale w żdy tak nasycili sie piękności 162 A  täk 163 prziyaciele iey 
164—aes stan ąw szy tedy oni 166 Bo 187 Y  ięli mówić

Ha P o s t ,  p.: h_ 1 iż nigdy mowiona nie była taka powieść i dod.: 
iest k—1 Gdyż tedy ł—m złosliwey m yśli n mówili o Helchiaszowey 
P A  natychm iast r—« y z syny 1 swoimi u piękney v—w ale oni zło­
śliw i roskazali, aby była z wierzchu y (bo była Z.) âby a~ b P łakali 
tedy swoi c~ d Powstawszy thedy « w łożyli f—ê poźrzała ku niebu: bo 
iey  serce było vfânie maiąc h mówili



248w iszlala od sziebie dziew ky. (37) y  prziszedl do nye(!) m lodzie- nyecz, ktori sze b il szkril a po- pelnyl sz nyą vczinek nyeczisty. (38) m y33 zapraw dą34 gdiszm y bili w kączie szadv, wydzącz tą zloscz biezeliszm y do nych. y  widzeliszmy(!) ye pospolv || (s. 420) szie zlączacz. (39) a35 one- go36 nye m ogliszm y yącz, bo m ocznyeiszi b il nasz, y  otworzo- nem y drzw iam y w iszk o czil37. (40) a tą gdiszm y y ą ly 38, pita- liszm y, ktori by to b il m lodzie- nyecz, a nye chcziala pow ie- dzecz(!) nam . (41) tey rzeczi szw iatkow ie ieszteszm y. W ie- rzila iem w ielkoszcz livda yako sztarczom a sządziam  livd a . y  osządzily39 yą na szm yercz. (42) tedi zawołała w ielkiem  gloszem zvzanna y rzekla: Boże w ieczny, ktorisz40 szkritich rzeczi yest vznaw cza,41 k to r i42 wiesz w szit- ko n yzli sze sztanye. (43) ty wyesz, yz falsziw e szwiadecztwo w idali naprzecziw ko m nye. oto vm yeram , a43 nyczem 44 tego nye vdzialala czo czi zloszcziwie

stârcowie. G d ysm y’ sie przecho­dzili w sadzie' sam i168, weszła169k ta ze dwiema dziew eczkam i, y zam knęła drzw i170 sadu1 II, y 171 w ypuściła172 od siebie diewecz- ki. (37) Y  przissedł do niey mło­dzieniec, który b ył1731 skryty1", y  złączył się z n ią174. (38) A 175 m y gdysm y176 b y li177 w kącie sadu178, w idząc179 nieprawość", pobieżelism y180 do nich° y  wi­dzieliśm y181 ie pospołu? złączo­n ych 1821. (39) I 183s onegosmy nie m ogli1 uchw yćić184, bo moc- nieyssy185 był nisz186 m y, â ötwo- rzyw ssy187 drzwi w yskoczył. (40) A  te(!)188 gdysm y vchw ycili, pytâlism i189" ktori by b ył190v młodzienieć(!), y  nie chciała nam  powiedzieć. (41) Tey rzeczy19- iestesm y świadkowie, vw ierzy- ła192 gim  w ielkość193 iâko sta­rym 194 y  sędziom ludu, y  po­tęp ili195 ią nâ śm ierć. (42) Z a ­w ołała196 tedy197 głosem w ielkim  Susânnâ y rzekław. Boże wiecz­ny który w idzisz198 y rzeczy skry­te199, y 200 znasz w ssytko201 pier- w ey n islib y202 sie stałoł03z. (43)I M a l i n ,  o. c. 33—34 a tak 3S—36 a jego zaiste; zob. Beop. 37 wysko­czył jest 38 popadli 39 odsudzili są neb potupili; zob. Leop. oraz M Kal: potąpili albo na śmierć osądzili albo skazali 40 jenż 41 widząc (w rękop.: vidzycz(?) znamienie 42 jenż 43—44 jać acz niczs (w rękop.: iacz acz nyąssz)II L e o p o l . :  168 tâk sarni 169 dod.: też 170 o sobie drzwi v sadu 171—172 odesłała 173—174 sæ był vkrył, y cżynił snią co chciał. 175 Ale ne-n? będąc 178 w onym ogrodzie 179 dod. takową 180 przyskocżylismy 181—182 widzielichmy że z sobą rozprawę mieli. 183—184 A onego nie mo­gliśmy zâisthe poimać 185—186 bo był mocnieyszym niżli 187 dod.: sobie 188 â tę i®9—190 pytalichmy iey co by to był za 191 dod.: my 192—193 Vwie- rzyło im mnostwo 194 Starssym 195 dod.: â zdali 196—197 Tedy z. 198— 199 iestheś thâiemnych rzecży poznawacżem 2o°—2°i kthory wiesz wssystko 202—203 njż sie sthânieHa P o s t ,  p.: i—i gdychmy przechadzali się w sadu k dod.: iest 1 sadowe t—m sie był skreł(!) n—° złość, przybieżelichmy ku nim p—r we- społek złączone s—1 Onego iście nie moglichmy «—v pytalichmy coby był za w mówiła: y—z w Pp 1572 r.; skrytości iesteś poznawcâ, który [wiesz] wszytki rzecży drzewiey niż sie staną
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szlozili naprzecziwko m nye. (44) y w iszlvchal pan glosz iey.(45) tedy gdy wiedzona(!) na szm yercz, pobvdzil pan dvcha dziecziącza45 młodszego48, kto- rem v ym yą daniyel. (46) y  za­w ołał w ielkiem  gloszem: czi- sztym  ya iest od krw ie te. (47) y  obroczywszi sze wszisztek ly v d  do nyego, rzeki: która yest to m owa, j| (s. 421) ktorąsz ty m ówił. (48) ktori stoiącz wpo- szrodkv ych rzeki: tako szalieny szinowie izrahelszczy, nye szą- dzącz an y47 czo praw da48 iest vznaiącz potąpiliszczie49 czorką izrahelszką. (49) W roczczie szie na sząd, bo falsziw e szw iadecz- two m ów ili szą naprzeciw ko yey. (50) T edy w roczil szie w szi- tek livd  sz kw apienyem . y  rze- kli yem u sztarczi: chodź a sziądz w poszrodkv nasz, a w zyaw y50 nam, bo tobie bog dal czeszcz sztaroszczy51. (51) y  rzeki do nych danyel: Odlączczie ye da- lieko od sziebie, a roszsządzą ye. (52) a gdy b ili rozdzieleny i eden od drvgiego, zawołał yed- nego z nych y  rzeki m v: zaszta- rza ly 52 w dnyoch zlich, nynye

T y  wiesz isz204 fałszyw e św ia­dectwo w ydali naprzeciwko2053 mnie, â oto208 um ieram , gdyżem nic z207 tego208 nie uczyniła, co200 ci slosliwe(!)b zm yślili naprze­ciwko m nie:210 (44) â wysłuchał pan głos iey. (45) I 211 gdy była w iedziona212 nâ śm ierć wzbudził pan ducha dziecięcia2130 młod- ssego ktorego214 im ię D aniel.(46) I zawołał głosem215 w iel­kim 218. Czystym d ia iest od krw ie217 tey218e. || (k. 365 v).(47) I obrociwssy sie w ssytek lud do niego rzekł, kthora2119 to iest220 mowa którąś221 — m o- wił? (48) K tó ry  gdy222 stał223 w posrzodku ich rzekł. T ak 224 ssaleni synow ie Israeł(!)225f nie228 rozsądzaiąc^ ani co praw da iest poznaw aiąc227 potępiliście228 cór­kę Israel229. (49) W roccie sie230 do sądu, bow iem 2311* fałssyw e św iadectw o m ów ili n a232 prze­ciwko* iey233. (50) Przetho234' sie lud wrócił z kw apliw oscią235k. I rzekli iem u238 starcy237. Chodź238 y siądź w posrzodku nas239, y 2401 v k â sz1 II nam, âbo- w iem m tobie dał bog241 czesc starości. (51) Y  rzekł don nich°
I M a l i n ,  o. c. 45—40 M K al. i M Lub.: m łodszego ju n o ch a  (-nacha) 

47_48 a n jć co p raw ie  49 odsądziliśc ie; zob. Leop. 30 M K al.: (indica) ukaz 
vel sądź 51 staro śc i 52 zas ta rza ły

II  L  e o p  o 1. : 204 żeć 205 p rzeciw ko  206 dod. : ia  207—208 z tych  rzecży 
200—210 k th o re  ci n â  m ię n iecn o tliw ie  zm yślili â  złożyli 2n—212 A gdy ią 
iuż w iedziono 213—214 sw ięthego  dziecięcia m łodziuchnego, k th o rem u  
215—210 w ie lk im  głosem  217—218 tey  k rw ie . 210—220 q-, to  test  221 dod.: 
ty  222—223 sth o iąc  224 T hakeśc ie  225 Iz rae lscy  220—227 n æ  rozsądziw szy, 
an i sie p ra w d y  dow iedziaw ssy  228 zdaliście  n â  śm ierć  229 Is rae lsk ą  230 dod. : 
zaś 231 boć 232—233 p rzeciw ko  n iey  234—235 W rócił sie th ed y  lu d  z pośpie­
chem  230—237 m u  s tarcow ie : 238—230 podź  ä  siądź m iedzy nam i 240—241 
okaż n am  to : pon iew aż  ci d a ł Bog

H a P o s t ,  p.: » p rzeciw ko b złośliw ie c pacholęcia  d—e C zysty ia 
iestem  od k rw ie  iey; Pp  1572 r.: tey  f—é Izraelscy , n ie  sądząc 1>—1 boć 
f. św. rzek li p rzeciw ko  i—k W rócił sie ted y  lud  z kw ap ien iem  ł â obiâw  
ni bo n—0 k u  n im '
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p rz is z ly  g rzech i tw oie , ktoresz d zia ła ł p y rw e y , (53) sządzącz szą d y  n y e szp ra w ie d liw e , v c z i-  sz k a ią c z 53 n y e w y n n e , a op vsz- cz a ią cz 54 w oln o k rzy w e , m o w ią - cze m v 55 p a n v :50 n y e w y n n e g o  a szp ra w ie d liw e g o  n y e  zab y y esz. (54) A  p rzeto  te raz y eszlisz  w i­d zia ł y ą , p o w ied z, pod k to re m  d rzew em  Ü (s. 422) w id zia lesz  y e  m ow icz szobą ( =  z sobą), k to ri rze k i: pod g r v s z k ą 57. (55) y  rz e k i d a n y e l: cziszczesz s z k la - m a l n a  g łow ą tw o ią , bo  oto a n y o l b o zi, w ziąw szi szk aza - n y e 58 od n yego, p rze tn y e  czie p o ły . (56) A 59 o d d aliw szi g i ,00 k a z a ł d rv g ie m v  p rzid z , y  rzek i m v : P lie m y ą  k a n an ev szo w o 01 a n y e  zid o w sk ie , czvdn oszcz zd ra­d ziła  czie  a p o zą d an ye p rzew ro - czilo  sziercze tw oie . (57) ta k  d zia la liszcze  czo rk a m  iz ra h e l- szk iem , a o n y  b o y ącz szie m ó­w iły  w a m , a lie  czo rka(zid ow sz)02 y v d y  n ae s z cz irp ia la 83 zlosczi w a sze04. (58) A  przeto  n y n y e  p ow ied z m y, pod k to rem  d rze­w em  w id zia lesz  ye  m ow iącz szob ą ( =  z sobą), k to ri rzek i:

D a n ie l. R o złą czcie 15 ie  d alek o  iednego od d ru gie go , y r rozsą­dzę ie . (52) A s g d y  te d y 242 roz­d zie le n i2431 b y li  ied en  od d ru ­g ieg o , w e zw a ł244 ied n ego z n ich  y  rzek ł ie m u 245“ . Z a sta rz a ły  d n iow 246v z ły c h 247 teras p rzy szły  g rze ch y  tw o ie240 kth oreś p ie r- w ey249W d zia ła ł2 (53) sąd ząc sąd y n ie sp ra w ie d liw e , n ie w in n e  v c i-  s k a ią c 200, a w y p u sscza ią c  w in n e . G d y s z  p an  m ó w i, n iew in n ego  â sp ra w ie d liw e g o  n ie a za b iie szb. (54) P rz e to 251 teras iesliś ią  w i­d ział, p ow iedz pod k tó ry m 252 d rzew em  w id zia łe ś253 ie spo­łem 2540 m o w ią c255d, k tó r y 250 rzek ł, pode k a lin ą 2571. (55) â 258ô D a n ie l rz e k ł:259 P ra w ie ś  s k ła m a ł26"11 nâ g łow ę tw o ię 261. A b o w ie m 202 oto an gioł p ań ski* w ziąw ssy  od' n iego zd a n ie 263, p rze tn ie  cie­b ie 26411 n â poły . (56) I 2651 odda- liw s sy 1 te go 268, k a zał p rzisc d ru ­g ie m u  y  rzek ł iem u 627ra. N a sie ­n ie  Ć h a n a a(n )208n a nie Iu d a 289, osoba270 cię ossu k âlâ° y  ż ą d li-  w osc zw iod ła271P serce tw oie. (57) T a k o ście  c z y n ili co rk am  Is ra ë l272*" â onę(!)273s b o ią c  sieI M a l i n ,  o. c. 53—54 niewinne vciskaję (w rękop.: vczyskuya?), opu­szczając... 53—56 ano bog przykazał: 57 M K a l; pod tam em  a. kaliną, M Lu b: pod tarnkiem  a. dąbem 58 M K a l. osądz(i)enie (sentencia) 5B—60 a" otsti- raw(?) (w rękop. othstiraw) jego 61 pogańskie 82 W nawias ujęto w oryg. skreślony 63—64 ścirpiała jest złości (w rękop. sloscz) tw oji (zam.: waju?)II  L e o  p o i .:  242 brak 243 odłączeni 244 przyzwał 245 do niego: 248—247 we złych dniach 248 dod. w  nawiasie: (nâ iawią) 249 przed tym  250 tłumiąc 251 A  tak  252 ktorymeś ie 253 widział 254—255 rozmawiaiące społu? 25fi—257 On odpowiedział, pod M aliną. 258—258 Thedy rzekł D. 26°—261 cżyscie(!) zmatał nâ swą szyię: 262 Bo 263—284 sentencyą, rozethnie eie 20s>—268 A  kazawssy themu precż, 267 m u - 268 Chânâneyskie 269 Ju d skie 27°—271 piękność cię vwiodlâ. â żądza wyw róciłaH a P o s t ,  p.: P—r odłączcie ie iednego od dr. daleko, a s brak 1 od­dzieleni u do niego v w dnioch w_z czynił pirw ey æ—b nie będziesz g—h y  rzekł D .: Prâw ie skłamałeś Ł Boży i—k skazanie od niego rozetnie zabijał c—d rozm aw iaw iaiące s sobą e—{ Pod drzewem małych śliw, cię 1-1 A  odwiodszy m mu ° Châ(n)ânowo a nie Ju dskie cudność zdradziła cię p przewróciła



251pod szliw ą85. (59) y  rzeki yem v danyel: cziszcze szklam alesz y  ty  na głową tw oią, bo m yeszka anyol bozi, m yecz m ayącz, abi cze przecziąl na poły, a zabił wasz. (60) y  zaw ołało88 w szitko szebranye87 w iełkięm  gloszem a blogoszlaw ili boga, ktori zbaw ia dvffayącze w szią. (61) y  pow stali naprzecziw  onym  dwom kapłanom, || (s. 423) bo danyel dowiodl68 ye89 z vst szwich falsziw e70 m owicz szw ia- decztwo71. y  vd zialaly  ym  yako zlie vczynyli naprzecziw  bliz- nyey. (62) abi vd zialali podlvg zakonv moizeschowego y  zabiły ye, a obronyona iest krew y nye- wynna onego dnya. (63) hel- chyasz1 zapraw dą y 2 zona iego chw aliły  boga za czorką3 szwą zvzanna z ioachym em  m ązem 4 iey  y 5 szprziyaczielm y w szitkie- m y, yz nye iest nalieziona8 w nyey rzecz szkarada7. (64) da­nyel 8 tez9 sztal szie w ielk i10 przed obliczem 11 livd a w on dzieny y potem 12.

m ów ili274 z w âm i275 ale córka Iuda278 nie scierpiała277 niepra­wości2781 wâszey. (58) Przetho729" therasv powiedz280 mi pod któ­rym  drzewem vchw yciłeś281w ie mówiące z sobą, kthory282 rzekł, pod sliw ąm 283̂ , (59) a284z D aniel rzekł iem u, prawies zkłam ał285a y ty  na głowę tw oię288. il (k. 366 r.) A bow iem 287*3 czeka angioł pański m aiący288c miecz aby rosciął289 ciebie napoły, y  b y was zabił290d (6) â tâk krzyk- nęło2fllf w ssytkof zgrom adzenie292 głosem w ielkim  â293 błogosław ili boga294, który zbaw ia one295̂  którzy296 w nim  nadzieię m aiąh. (61) Y  pow stali naprzeciw ko2971 dw iem a starcom. A bow iem 298’ b y ł . D aniel przew iódł299 z vst ich isz fałssyw e świadectwo mó­w ili11. Y  vczynili im 3001, iäko zie301 b y li302 vczynili przeciw ­ko blizniey303, (62) b y 304ł czyni­l i305 w edług1" zakonu Moiżesso- wego, y  zabili" ie. Y 306 zacho­w ana307 iesth krew  niew inna w  on dzień.
I  M a l i a  o. c. 85 pod śliw ą; M K al. ts. 68—67 k rzy k i je s t ted y  zastąp  

68—69 przem ógł je  był; M K al: zw yciążył 70—71 że rzek le  (1. podw .) k rzyw ię  
św iadectw o

1—12 W arian ty  (też graficzne) z Leop. do w e rse tó w  63—4 H ZA k: 
1-2 A H elcias zaś y 3—4 córkę  sw ą Z u zannę  z Joâcym em  m ężem  5—6 y ze 
w ssy stk iem i p rzy ro d n em i: że sie n ien a laz ła  7 th â k  sp ro sn ą  ®—9 A D aniel 
10 w ie lk im  l ł—12 oblicżnością lu d u  od onego d n ia  n a  potym .

II  L e o p o l . :  272 Is râe lsk im  273 one 274—275 p e łn iły  w olą  w assę  276 J u d -  
sk a  277—278 n ie  w y c ie rp ia ła  n iecno ty  279—290 p rze to ż  te raz  pow iedzże 
281 zachw yciłeś 262—832 O n pow iedział, pod  Ś liw ą  284—285 y  rzek i m u D a­
n ie l; D obrześ zm ata ł 288 sw ą: 287 bo oto 288 k th o ry  m a 289—290 eie napoły  
rościął, â  żeby w as pobił 291—292 k rz y k n ą ł w ssystek  zbór ludzk i 293—294 y 
dziękow ali B ogu 295—290 co 297 p rzeciw ko  onym  298 bo ie 299 dossedł 
a p rzek o n a ł 300 dod.: th a k  301—302 oni b y li zie 303 b liźn iem u 304—303 aby 
vcżynili 306—307 a. w ysw obodzona

H a P o s t ,  p.: r—s Iz rae lsk im , â  ony t złości u~ v T eraz  tedy  w za­
sta łeś y pod d rzew em  V lm ow ym  z_a Y rzek ł m u  D.: P raw ie  sk łam ałeś 
b oto c~ d m iecz m aiąc, aby  cię r. n . p., y zab ił' w as e_£ Z aw ołało  ted y  
w szystko  ź—h d u fa iące  w  n im  ‘ n ap rzec iw  i—k (bo ie p rzew iód ł D., iż 
z v s th  sw oich f. sw. pow iedzieli) 1 dod.: tâ k  •—m âby  vczynili podług  
n pobili


